„Normalny człowiek chcąc więc ratować swą okaleczoną osobowość, uleczyć swe totalnie rozstrojone nerwy, odrodzić się na nowo i osiągnąć upragniony spokój, wyrwać się musi z jarmarcznego zgiełku życia i ukryć w zbawczej samotności. Jest bowiem inna samotność niż ta, którą odczuwa się z braku drugiego człowieka, jest samotność twórcza, dobrowolnie obrana, czasowa i odradzająca. W takiej samotności dojrzewali najwięksi geniusze ducha, budziły się najwspanialsze arcydzieła sztuki, literatury, filozofii oraz wynalazki. Taka samotność jest spokojną przystanią dla rozbitków dzisiejszego życia. Takiej samotności lękają się tylko tchórze i degeneraci. Wielcy ludzie pragną jej i szukają. Nam jednak nie chodzi o geniuszów, lecz o każdego z nas. Jesteśmy wszyscy umęczeni do cna gonitwą i przymusowym pośpiechem dzisiejszego życia. 
Gdzie dziś jednak można znaleźć ciche ustronie i ukojoną samotność? Wszak cały świat stał się ciasny i rozhałasowany. Wrzask ulic dociera do twojego pokoiku i wypełnia go w całości. Na górnym piętrze odbywa się prywatka. Obok za ścianą sąsiadów rozgrywają się pijackie burdy. Za drugą ścianą sąsiad puścił na cały regulator wrzaskliwą płytę. Za oknem na podwórzu długowłosy wygrywa pod oknem wybranki szlagiery na tranzystorku. Istna Gehenna!

Pozostała na szczęście jeszcze jedna przyjacielska przystań – przyroda. Wprawdzie i ją moloch przemysłu okaleczył, zanieczyścił i zakaził, to jednak pozostało w niej trochę zakątków jeszcze zdrowych: pola, łąki, lasy, strumyki górskie. 
Pewien filozof powiedział: „Szatan zbudował miasta, człowiek zbudował wieś, ale puszcze leśne, łąki i wody stworzył Bóg”. Cała przyroda rozwiera szeroko swe matczyna ramiona ku tobie, by cię przytulić do siebie i ukoić twe skołatane serce. Jesteś zmęczony życiem, dźwigasz w swym sercu brzemie trosk i gorzkich rozczarowań. Znajdź chwilę czasu, idź i stań nad brzegiem morza, wsłuchaj się w szum fal idących z ukłonem do ciebie - od razu poczujesz w sobie dziwny spokój i błogostan. Idź i patrz na lśniące wodospady górskich potoków, poczujesz się w tej chwili małym chłopczykiem i zaczniesz się bawić małymi kamykami wydobytymi ręką z wody. Pójdź miedzą polną wśród łanu żyta lub pszenicy, usiądź na trawie i w lekkim skupieniu wpatrz się w jedno źdźbło zboża. Dostrzeżesz na nim kłosy pełne ziarna, wzrok twój powędruje do kłosa, być może zaczniesz się zastanawiać nad prawami życia przyrody, zostaniesz mimo woli botanikiem. Zapomnisz o wszystkich zgryzotach swojego życia, o wszelkich krzywdach doznanych od ludzi. Zapuść się w głąb dziewiczego lasu, spocznij na pniu złamanego drzewa i spójrz dookoła, jesteś w królestwie świata roślinnego, gdzie wśród drzew, krzewów, kwiatów i mchu w runie leśnym panuje symbioza. Tu nie dociera zgiełk życia ludzkiej społeczności, tu w tej uroczej ciszy i milczeniu odnajdziesz siebie i poczujesz radość swego istnienia.”
